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Rok 1863.Geneza tragedii.
 
Akt I, wiek XVIII.
 
    Żeby w pełni zrozumieć powstanie styczniowe i jego nieuchronny, tragiczny finał, wypada cofnąć się w czasie aż do początku XVIII wieku. Wówczas to zaczął się proces kształtowania wokół Rzeczypospolitej państw germańskiej osi. W 1701 roku elektor pruski, Fryderyk III koronował się królem Prus jako Fryderyk I. W roku 1732 Austria, Rosja i Prusy zawarły tzw. traktat Loewenwalda. Rządy tych państw zobowiązywały się do utrzymywania w Polsce stanu chronicznej anarchii czyli systemu demokracji szlacheckiej i nie dopuszczać do jakiegokolwiek usprawnienia ustroju Polski.[1]Ostatnim etapem krystalizacji germańskiej Osi było wstąpienie na tron Rosji w 1762 r. Niemki ze Szczecina, księżniczki Holstein Gottorp znanej pod imieniem carowej Katarzyny II.
   Celem tych trzech niemieckich rządów była w pierwszej fazie wasalizacja Rzeczypospolitej. Stąd carowa zainstalowała na tronie polskim w 1976 r. swojego dawnego kochanka, marionetkowego króla Stanisława Augusta Poniatowskiego. Jednak wybuch konfederacji barskiej w 1768 r. i jej przewlekłość czasowa [1768-1772] zmusiły imperatorową oraz pozostałe rządy Osi do zmiany planów. Postanowiono okroić terytorium Rzeczypospolitej pod postacią I rozbioru. W ten sposób germańska koalicja rozpoczęła proces likwidacji jednego z największych państw ówczesnej Europy. Już wówczas centrum procesu likwidacyjnego Polski zawiązał w swoim gabinecie król Prus Fryderyk Wielki. Rozumiał doskonale, że poszerzenie terytorium swojej monarchii może dokonywać tylko kosztem rdzennych obszarów ziem polskich należących do Rzeczypospolitej.[2]
   Odpowiedzią patriotycznej części klasy politycznej Polski na proces rozbiorowy ze strony germańskich sojuszników był Sejm Czteroletni zakończony Konstytucją 3 Maja. Modernizacja ustroju państwa, nadanie praw mieszczanom, objęcie ochroną prawną chłopów, usprawnienie władzy wykonawczej, to wszystko kierowało Rzeczpospolitą w stronę przywrócenia jej dawnej potęgi. Tymczasem sygnatariusze traktatu Loewenwalda zobowiązali się przecież do zamrożenia wszelkich zmian na lepsze w ustroju Polski, bo zmiany te postrzegali jako zagrożenie swoich interesów. Dlatego reakcją na Konstytucję 3 Maja stała się agresja rosyjska na Rzeczpospolitą w 1792r.
   Pech chciał, że zmiany ustrojowe w Polsce miały miejsce wówczas, gdy we Francji szalała rewolucja i modernizacja pokojowa aparatu państwa została uznana przez rządy Osi za ekspozyturę przewrotu Robespierre’a i Dantona. Kiedy Tadeusz Kościuszko zwrócił się do władz republikańskiej Francji o pomoc w ratowaniu Polski jeszcze przed wybuchem powstania, utwierdził germańskich koalicjantów, że Polska to eksporter rewolucji francuskiej i dlatego musi zniknąć z mapy Europy.[3]
   Zniknięcie Polski z koncertu państw europejskich wykoleiło cały proces polityczny na Kontynencie, albowiem zaistniała w Europie hegemonia rządów germańskich; Berlin, Wiedeń, Petersburg. Przeciwko niej wystąpił Napoleon. W latach 1805-1807 niemal zniszczył tę Oś i zainstalował hegemonię Francji. Jednak po traktacie w Tylży, gdy zdawało się, że cała Europa leży u stóp Napoleona, okazało się, że jego imperium potrzebuje rozpaczliwie sojusznika. Sama Francja, mimo geniuszu cesarza, nie była w stanie na dłużej trzymać pod kontrolą reszty państw Kontynentu. W tym momencie ujawnił się dramatycznie brak istnienia Rzeczypospolitej w granicach z 1772 r. Napoleon potrzebował silnej Polski jako zabezpieczenia przed Rosją. Pomajowa Rzeczpospolita byłaby w stanie odepchnąć Rosję od Europy i funkcjonować jako drugi filar francuskiej hegemonii nad Kontynentem. Hegemonia ta bowiem likwidowała śmiercionośną dla Polski Oś germańską.
   Niestety, Księstwo Warszawskie, namiastka polskiej państwowości nie było w stanie pełnić roli takiego filara i sojusznika Francji. Mogło być tylko tym, czym było; jednym z drobnych wasali Napoleona.[4] Istnienie Rzeczpospolitej spowodowałoby, że nie zaistniałaby tragiczna wyprawa na Moskwę w 1812 r. Po prostu Polska trzymała by Rosję na politycznej i wojskowej smyczy.
   Klęska Napoleona i koniec hegemonii Francji w Europie natychmiast przywrócił hegemonię germańską mocą ustaleń Kongresu Wiedeńskiego. Ministrowi spraw zagranicznych Rosji ks. Adamowi Czartoryskiemu udało się dzięki determinacji Aleksandra I wynegocjować przywrócenie imienia Polski – powstanie Królestwa Polskiego. Państewko to miało z łaski cara konstytucję i administrację polską, polski parlament i polską armię oraz funkcjonowało w unii personalnej z Rosją. Było to szczęście w nieszczęściu, maksimum tego co w 1815 rok dało się dla zniewolonego narodu ugrać. Równocześnie jednak wśród dyplomacji europejskiej utrwaliła się wizja Polski na przeszło 100 lat jako kraiku przyspawanego do wielkiej Rosji. Taki porządek uznali za fundament ładu europejskiego aż do rewolucji październikowej.[5]
   W interesie narodu polskiego leżał teraz program pracy organicznej; budowa nowoczesnego przemysłu, górnictwa, sieci dróg, kolei i żeglugi parowej na Wiśle, rozwój polskiej klasy wielkich i średnich przedsiębiorców oraz systemu nauki i oświaty. Chodziło o to by naród polski dołączył do europejskiego procesu industrializacji, zacieśnienia stosunków handlowych poprzez wyzyskanie wielkiego rynku rosyjskiego, wreszcie, by wziął udział w burzliwym rozwoju nauki i techniki na terenie Kontynentu.
   Niestety, masoneria europejska nie dopuściła, by tak się stało. W Warszawie zainstalowała swoje filie pod postacią organizacji spiskowych i niepodległościowych.[6] Z ich inspiracji 29 listopada 1830 r. wybuchło powstanie. Premier powstańczego rządu polskiego Ks. Adam Czartoryski wysłał młodego margrabiego Aleksandra Wielopolskiego do Londynu jako ambasadora. Tam w rozmowie z premierem brytyjskim Charlesem Greyem Polak przeżył szok. Dowiedział się, że Polska nie może liczyć na jakąkolwiek pomoc Wielkiej Brytanii. Grey radził rządowi polskiemu, by spróbował kompromisu z carem Mikołajem I i trzymał się ustaleń kongresu wiedeńskiego.[7]
   Powstanie listopadowe z punktu widzenia powiedniowej dyplomacji europejskiej było zamachem na ład i równowagę sił w Europie. Równocześnie aktywowało reakcję germańskiej osi. Nawet gdyby udało się pobić samą Rosję, interweniowaliby pozostali koalicjanci. W efekcie proces rozwoju cywilizacyjnego Polski został dramatycznie zatrzymany i nastąpiła wojskowa okupacja kraju w wykonaniu feldmarszałka Iwana Paskiewicza, zdobywcy Warszawy.
   W tej sytuacji hr. Andrzej Zamoyski, najbogatszy ziemianin Królestwa postanowił od 1842 r. organizować w swojej siedzibie w Klemensowie coroczne zjazdy szlachty celem prezentacji nowości w zakresie upraw i hodowli. Z czasem zjazdy te stały się procesem tworzenia środowiska politycznego, nieformalnej partii Andrzeja Zamoyskiego. Właściciel Klemensowa niepostrzeżenie dla zaborcy organizował elitę społeczeństwa polskiego w Królestwie i wyrastał na lidera tegoż społeczeństwa wobec władz. Krystalizował swój program pracy organicznej; modernizację systemu gospodarczego w oparciu o zasadniczy postulat zniesienia pańszczyzny. Rozumiał, że rozwój miast, ich uprzemysłowienie i stymulacja wymiany handlowej dokonają się wówczas, gdy rząd zaborczy uwolni chłopów i pozwoli im na migrację do tychże miast, by stawali się robotnikami, rzemieślnikami, kupcami.[8]
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